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P IĄ T E K .

ROK 1826.

Norrości rvARSZAfrsKiE.
Na Konsystorzutajnym odbytym dn ia3b  ta. 

Toc/.^ł O  j o 1 p c ogtosvo nBstępui^CP nominacje 
Biskupów po lsk i ,  h , na katedrę p o d la sk ą  J  W . 
JX . Jan Marcelli G u tkow sk i  ś. teologji doktór, 
na stolicę t leu to ropo lską  in partibus infidelium 
J W .  JX . Franciszek. Ftewinski Dziekan i Nuf- 
iragan K apita ły  janowskiej^ Na tymże Kon- 
systorzu ogłoszony ies^czre Biskupem Tomskim  
in partibus infidelium J W . I X .  .Michał P j -  
w rd ek i , iakoK oad jutor i przyszły^ następca Bi­
skupa połączonychtłyecezjiłuckiej i żytom ier-

Jenera lny  P ro k u ra to r  Firóleski. — w  D o ­
pełnieniu R esk ryp tu  Kormnis: Pizą: Sprawie­
dliwości z d. 15 Czerwca 1826 do L. 6930, uw ia­
damiam strony, iż gdy w b .  r .  1825/6 o trzy ­
mali uwolnienie od obrończego stanu Meeenas 
Franciszek O grodow icz ,  Adwokaci: Franci: 
Słonczyńsk i  i Piotr  Paweł B o zw o d o w sk i ,  a 
Mecenasi X aw erv  B ie d r z y ń s k i , Felix P io ­
trowski,  tudzież Grzegorz G odlewski  Adwo­
kat zeszli z tęgo świata ; rzeczą icststron, 
Odebrać sobie Akta od Obrońców uwolnionych 
* od Sukcessor-ów po zmarłym Obrońcy pozo­
stałych. — W  W arszawie d. '25 Lipca 1826 r .  
lleferen: Sta: P o d o sk i .  — S zezep a n o w sk i .

Magister Prawa Franciszek N o w a k o w s k i , 
Ni Skryptem W ysokiej Kommissji Rządowej 
sprawiedliwości w rłniu 7 Czerwca r.b. 1826, 
Mianowany został P a tronem  p rzy -T ry b u n a le  
Cyw ilnym i Instancji W  oku łu-akowshiego.

WSPOMNIENIA.. I

Z ja z d  K azim ierza  I V . ,  
zM istrzern  K rzyżack im  
w N ieszaw ie  1475.

Do-zbioru  M a n u e ló w  (rękoksięgi) wykła­
dających w-krótkości teorją. kunsztu lub rze­

m ios ła  (ok tó rych  dawniej donieśliśmy czytelni­
kom naszym) p rzy b y ło  ieszcze dziełko czyli 
i«koks’ąg,traktuiący o P V e terynar ji ,  zawiera­
jący •przepisy poznawania Boni,  chowu i 
ćwiczenia; wyłuszeza wszelkie ich choroby i 
przepisała na nie sk uteczne lekarstwa. Dodane 
są stosowne ryciny i prawidła konnej iazdy P. 
Ltebeaud. Dzieło to sprzedaje się u N. Gliks-  
l e r g a  po z ł1 7 gr.-FS.

■ Onegdaj o godzinie w  pół do 10 przed połud­
n iem , usunęła się p rzypadkow o szychta drzewa  
na placu Nr 2713 p rz y  ulicy B arow ej,  p r z y -  
czem 3ch W yrobn ików  było  skaleczonych , a 
'Kalinowski Franci:  lat 60 maiąey także W y -  
robnik, życia pozbawiony został.

Po ciągle, przeszło przez miesiąc trw a ią -  
cyoh u p a ła ch ,  wczoraj deszcz praw ie cało­
dzienny nieco ochłodził powietrze.

A r t y k u ł  n a d e s ła n y . —  W ypadek  kopacza 
•Buloz w Nrze 175 Kurjera doniesiony, powo- 
duie mnie podać do wiadomości, iż podobne, I 
lecz osobliwsze zdarzenie stało się i unąs przed 
trzema blisko laty. w B u tn ie  p rz y  kopaniu 
studni u pewnego U rzędn ika , znajdował się 
właśnie ieden z kopaczy na dnie studni w chwi­
li gdy cała massa ziemi zwaliła się na nieszczę­
śliwego. W spółpracownicy iego pospieszyli 
natychmiast ratować swego towarzysza, iednak
p rz y  najgorliwszych usiłowaniach i ofiarowaniu 
nagród przez obecnych widzów, zdołali doi ‘i i e -



i

r o w  godzin 8 dostać się kopacza, ktdrćgó.zna* 
leźli siedzącego pod drabiną. Pierwsze słowo 
k tóre  bardzo osłabiony w yrzek ł ,  było  „dajcie 
gorzałki41 wyniesiony na wierzeń, oprócz wiel­
kiego osłabienia, niepouiosł żadnego szwan­
ku. Zotrzymanego wsparcia zło/cnego przez 
obecnych, żył przez dni kilka bardzo wesoło, i 
do dziś dnia zdrów ieist zupełnie.*— F .  P.

N O W O Ś C I  Z A  C U  A  N I C  Z N  E .
z A n g l j i .

Dnia 12 b. m. odbyła się rada Ministrów 
w W i n d s o r ,  na k tórej Król prezydował ,- 
postanowiono między inne mi także odW$hie- 
posiedzenia nowego Parlamentu do duia24 Sier: 
r .b .— Częste wysyłanje gońców z A n g l j f  do 
wszystkich części świata, ciągle się teraz od­
byw a, niedawno wysłano gońca z L o n d y n u  do 
L o r  f u  do J  eoerała P  onsonhy .— z A'owego Jor-  
ku  wypłynęła niedawno Fregata przeznaczona 
dla L o rd a  L o c h ra n .—Ciągle dochodzą niepo­
myślne wiadomości z obwodów rękodzielnych, 
ustawicznie powiększa się liczba osób niemaią- 
cych zatrudnienia.— Rząd A n g ie lsk i  uważa za 
rzecz potrzebną pomnożyć wojsko w  prow in- 
cjach północnych. Pułki ang: 53 i 32 piechoty 
linjowej wraz z 2 pułkami iazdy iuż udały1 się 
do tyoh prowincji, dokąd ieszcze 57 pułk pie­
choty, wkrótce za nimi wyruszy. —■

z Francji .
27 młodych Oficerów francuz! ich różnej b ro ­

ni, znajduie się w M a r s y l j i , z kąd chcą p o p ły ­
nąć do Grecji  pod dowództwo Jenerała Fab.wja. 
Jednak zdaie się, ze z strony r/ądu do/naij 
przeszkody.—Choroba sławnego Aktora .P u l  
m y  coraz bardziej stale się niebezpieczną. — Pan 
L a f i t t  odebrał niedawno list i 12,000 frau: od 
wcale mu nieznaiornej osoby, która  go uprasza 
żeby też summę, obrócił na korzyść Szpitali Pa- 
ryzkich. —  w L u  g d  unie  wystawią ni widok 
publiczny rozmaite materje iedwabne tegoro-

.~~t .nr ■■ -

erne i starożytne iakoto: z czasów dawnych E -  
g ipc jan  i Cesarstwa G reckiego . — Arcyr Ri- 
skup z B ordo  k tó ry  się urodził w  roku 1736, 
ząkonczył niedawno Życie. —  Gazeta w Bordo  
wspomina o 20 pułkach wojska francuzhiego, 
k tóre  się zebrać maiąna granicy  hiszpańsk ie j .

z B rakow a.  -  Sąd Appelacyjny tutejszy , 
zatwierdził wyrok śmierci na 83 letniego S t a r ­
ca, człowieka stanu wiejskiego, aa popełnione 
morderstwo w spólnictwie z synem ( k tóry  
zbiegł, ) na osobie własnego zięcia. Z g r z y ­
białość i kalectwo tego zbrodniarza, k tó ry  o 
kuli chodzi, do litości nad iego bolesnym stanem, 
każde czułe serce wzruszały. Atoli zapytany 
w końcu czy ma co dodać na swą obronę, o- 
świadczył- , , Ze uprasza o śpieszne wykonanie 
w yroku, gdyż mu zgryzo ty  sumienia każdą 
chwilę życia, goryczą zaprawiaiq,‘‘

* Niemiec.
MaizonkaLorda tlochrcin  przeiezdzaiąc w raz  

z swoim orszakiem przez L a r ls ru e ,zapewniła 
kilka znakomitych osób, iż w ypraw a iej męża 
szlachetnego Lorda, do Grecji  przeciw T u r ­
kom, uwięczona będzie pomyślny m skutkiem, i 

aze siła iego w y p ra w y  iest istotnie taka, iak o 
nie) donoszą w pismach publicznych w G e ­
tyndze  zakończył życie d. 5 b. m. sławny Hano­
werski D oktor i Professor Teologji Flendlin .  
— W  czasie pożaru miasteczka Frybertr, spa­
liły  się prawie wszystkie demy, 700 ludzi zna j- 
duic się bez p rzy tu łku . Wielki Xże B o d e ń ­
ski  przeznaczył tymczasowo dla tych nieszczę­
śliwych, 3000 zło: ryń: wsparcia; wydał r o z ­
kaz ażeby tameczne towarzystwo ogniowe osza­
cowaną stratę wynoszącą około 230”000 zł: ryń:
niezwłocznie wypłaciło, a które  wedłucr no­
wego planu toż miasteczko iak najspieszniej ma 
być budowane, kLÓre iuż 5 razy  mniej więcej' 
zgorzało, to iest: w latach 1493. 1516. 1627 
1612 i 1691. — D .  7 b. m. zakończył życie I
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*  W i r c b u r g u  s ła w n y  niewidomy flecista Lrj-  
^ i k  D u l n n ,  u rodzony  d. 11 S ie rpn ia  1769 
Vv mieście O r an em bu rg u  nad rzeka  H a w ią ;  ten 
*1akomity a r ty s ta  zachorował d. 29  /,. m. i mi- 
*"0 troskliw ego s ta ran ia ,  nie m ógł być p r z y ­
wróconym do zdrow ia .  ( W  r .  1801 ten s ła ­
wny A rty s ta  zachwycał sw y m  ta lentem  p u ­
bliczność W a r s z a w s k ą . )

U d  G ra n ic  Tu reck ich .  
W e d łu g  odebranych wiadomości z S tarnb u-  
d. 22 z .m .,  t e r a z ta  stolica ma być obrazem 

h'wogi i spustoszenia. W iększa  część pałaców 
•Magnatów T ureck ich  iesl zrabowana. Sułtan  
°toczony swoiemi zaufałemi, obozuie pod o b ro ­
ną chorągw i W ielkiego P ro ro k a  , częścią pod 
*j*miotami; częścią na publicznych  ulicach i 
dotąd t rw a  w zam iarze,  żeby  nowe wojsko T u -  
Jcckic, p o d łego  w łasnym  dozorem na sposób 
E urope jski zostało organizow ane. Kilka ty s ię ­
cy Ja n c za ró w  poległo w  czasie b un tu ,  a wielu 
■oniercią..ukaranych zostało; niemniej znaczną 
hczbę posłano do A z j i  na wygnanie . Z apa ł ,  
2 lakirn S u łtan  postępow ał w ostatnim w y p a d -  

z J a n c z a r a m i , zjednał mu wielu s t ronn ików , 
£awet między ty m i k tó r z y  mu niesprzyiali.  
Posłowie zagraniczni na przedmieściu P er a  
Zamieszkali, w  p ierw szych  dniach rozruchu  
^  S ta n i  bu le, nie mogli od P o r t y  o trzym ać ża- 
dnego T a t a r a ,  dla posłania d epeszów  dosw o-  
!ch dw o ró w .  — ■

ISok oń ci en ie  N o t y  T a n a  M i n c i a k i  p o d a n e /  Por-  
O t t o m a n s k i e  . I ) la  o k a z a n i a  n a l e ż n y c h  u  /  s i ę  

'Ha c h a r a k t e r u  D e p u t o w a n y c h  S e r w i i a ń s k i c h ,  
n r t a  ich w y p u ś c i  z u p e ł n i e  na  w o l n o ś ć  bez  ż a d n e j  

• wt o k i ;  a d l a  u z n a n i a  w i e r n o ś c i  n a r o d u  S ' e r wi i a i i sk  i e-  
^ a ż e b y  s ię  P o r t a  z go d z i ł a  n a  o p i s a n i e  w s p ó l n i e  

1‘ieiui  p r z y w i l  ióiv,  t e mu  n a r o d o w i  o b i e c a n y c h . .  Dla  
s p r a w ,  e n i a  s w y c h  n i e p r z y j a c i e l s k i c h  p o s t ę p o w a ń  

' • S l ą d e m  D w o r u  P e t e r s b u r s k i e g o ,  d ł u g i e go  i . i e w y .  
^ M y w a n i a  o b i e t n i c , c z y n i o n y c h  Vi ce  H r a b i e m u  S t r a n g -  
" ‘■t i m i l c z e n i a  n a  p r z e ł o ż e n i a  G a b i n e t u  C e s a r s k i e -  

s "> dla  u p r z ą t n i e u i a  w s z e l k i e g o  p o w o d u  do p o r ó ż n i e ń

w p rz y s z ł y c h  s t o s u n k a c h  p o m i ę d z y  d w o m a  P a ń s t w a ­
mi ;  P o r t a  w z g l ę d e m X i ę s t w  r z e c z o n y c h  i S e r \ \ j i „ p r z y j -  
m u i ą c  w y ż e /  w s p o m n i a n e  z a ł oż e n i a ,  p r z e z n a c z y  p e ł ­
n o m o c n i k ó w ,  m a i ą c y c h  s ię  udać  na g r a n i c ę  Ro s s j i  i 
o ś w i a d c z y ć ,  iż  o m  są u p o w a ż n i e n i  d o  r o z p o c z ę c i a  u -  
k ł a d ó w  z p e ł n o m o c n i k a m i  J e g o  C e s a r s k i e j  Mośc i  w z g l ę ­
d e m o k o l i c z n o ś c i ,  o k t ó r y c h  t r a k t o w a n o  w S t a m b u l e ,  
od r o k u  1816,  aż do roku  1821 z Ha ro n e m S ł r o g a -  
n ow ,  na mo c y  t r a k t a t u  B u k a r e s f  k i e g o  i do u ł o ż e n i a  
z t y c h  o k o l i c z n oś c i  o s n o w y  a k t u  Zu pe ł nego ,  t y m  po 
ż a d a ń s z e g o , / e  s am t y l k o  t e n  a k t  moż e  u - t a l i ć  p o m i ę d z y  
R o s s / ą  a  D y w a n e m  p r a - . d z i w e  z w i ą z k i  pok o i n ,  p r z y - 
j a ź n i  i d o b r e g o  s ą s i e c t w a .  Ś r od k i  Łtówe s i ę  t y l k o  co 
w s k a z a ł y ,  a ż e by  n i ę t y l k o  w s z y s t k i e  b y ł y  p r z y i ę t e ,  a -  
le t eż  w s z y s t k i e  z u p e ł n i e  d o p e ł n i o n e  p r z e z  P o r t e  
O l t o m a ń s k ą ,  t ak  w S i a m b u l ę  iii ko  i w X i ę s ( \ v ac h ,  
w p r z e c i ą g u  s z e ś c i u  t y g o dn i ,  l i c ząc  od dnia ,  w k t ó r y m  
n i n i e j s za  n o t a  i e s t  p odp i s ana .  T e  są  ż ą d a n i a  os t a  
t e c z n e ,  k t ó r e  Ce s a r z  r o z k a z a ł  n i ż ę /  p o d p i s an em u  p r z e ­
n i e ś ć  do w i a d o m o ś c i  P.ządu J e g o  W y s o k o ś c i .  N a l e ­
ż a ł oby  J e g o  C e s a r s k i e )  Mo ś c i  u w a / ą ć  za  s k o ń c z o n e  
w s z e l k i e  da l sze  z N i m  n e g o c j a c j e ,  p r z e z  w y p a d e k  k o n ­
fe r enc j i  1 / i 3  P a ź d z i e r n i k a  1825.  W y p a d a ł o b y  C e s a ­
r z o w i  od t e j  c h w i l i  u ż yc  n a / s k u t e c z n i e / s z y c h  ś r o d k ó w ,  
w ce l o  z j e d n a n i a  ppszaiH*w a n i a  dlii s wo i ch  prAw i ' t r a ­
k t a t ó w .  L e c z  w t ak  w i e l k i e j  wag i  p o ł ą c z e n i u  s i ę  r z e ­
czy,  Ces-arz J e g o m o ś ć  do t ąd  s ł u c h a ł  t y l k o  s a m y c h  n ą t -  
c h n i e ń  s p o k o j n y c h ,  i s w o i e g o  u m i a r k o w a n i a ,  i J e g o  
Ce s a r s k a  Mo ś ć  s p o d z i e w a  s i ę  n i e z a w o d n i e ,  iż P r z e -  
k ł a d a i ą c  P o r ć i e  O t t o m a ń s k i e j  ż y c z e n i e ,  u j r z e ć  u p r z ą -  
t n r o n e m i  w s z y s t k i e  z a r a z e m  ni e u k o  n f en t o  w a i i  ia R.»s - 
si i  aż do za r od u  n o w y c h  n i e p o r o z u m i e ń ,  J e g o  C e s a r ­
s k a  IMć da i e  J e g o  W y s o k o ś c i  n a j m o c n i e j s z y  d o w ód . p r z y *  
i a ź u i ,  i a k i  m o ż e  n a s t r ę c z y ć  n a j r z e t e l n i e j s z a  p o b u d k a  
z a u f a n i a  i b e z p i e c z e ń s t a .  Ni że j  p o d p i s a n y  z a k o ń c z y  
s t a r a n i a  i a k i e  n a ń  s ą  w ł o ż o n e  p r z e z  i n s t r u k c j e  N a j ­
j a śn i e j s z e g o  i e g o  M o na r c h y ,  o ś w i a d c z e n i e m  P o r c i e  
O t t o m a ń s k i e j ,  i ż  i t ś l i  p o m i m o  s ł u s z n y c h  o c z e k i w a ń  
Ce s a r z a ,  ś r odk i ,  o b j ę t e  w e  t r zech z a d a n i a c h ,  u m i e s z  
c z o n y c h  w p i ś mi e  o b e c n e m,  n i e  z o s t a n ą  z u p e ł n i e  w y ­
k o n a n e  w p r z e c i ą g u  s ze ś c i u  t y g o d n i ,  n a t y c h m i a s t  « -  
puści  S t a m b u ł  i że  ł a c n o  p r z e w i d z i e ć  M i n i s t r o m  J e ­
go W y s o k o ś c i  n a s t ę p s t w a  b e z p o ś r e d n i e  t e go  w y p a d ­
ku.  — N i ż e j  p o d p i s a n y  e t c ,  — O d p o w i e d ź  W y s o k i e j  
P o r t y  n a  p o w y ż s z a  not ę  u m i e s z c z o n a  bodzie  
w n a s t e p u i a c y c h  N u m e r a c h

'  ' D O N I E S I E N I A .
M a i ą c  do s p r z e d a n i a  z n u l n e j  r ę k i  p o s es s / ą  m i e j s k ą
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tu w  W a rs z a w ie  w śród m ias ta  obole u U c y F r a n c i s z -  
kań sk ie j  sy tuow a ną ,  k tó ra  czys te j  in t r a ty  przesz ło  
8000 z ło ty ch  rocznie  przynosi ,  wzywani każdego clięć 
nabyc ia  iej ina iącegoaby  się  po bliższe po inform ow anie  
yr tyra przedmiocie, do mnie zgłos ić  r aczy ł  a  każde-* 
go dn ia  od godziny 5 aż do godziny 7 z rana  i o tych­
że samych godzinach po połudn iu ,  znajdzie  m n ie  w m ie ­
szkan iu  mem pod N r  710 przy  u licy  Leśno na 
2  p ię trze  ; przyczeitt nadm ien iam , iż l is tam i z a s ­
taw  n e m i szacunek w tym sposolTie p rzy jm ę,  iżby ku- 
pu iący  kap i ta ł  swój z L is tów  zas taw n y ch  składa jący  
s ię  na sześć od s t a  dochodu pew nego  um ieśc ić  byt  
w s tan ie .  — Z w o l i ń s k i .

Z n a l e z i o n y  K l n ó z y k  z ł o t y  z  k ó ł e c z k a m i  t  licie - 
m n  ; m o ż n a  o d e b r a ć  u  S z w a j c a r a  n a  Ż ol i borz u .  
Q ^ p P o d p i s a u y  T ra k t je rn ią  sw ą  z pod N r  537 przy u -  

i icy K ap i tu lne j ,  od S. J a n a  p rzeniósł  pod N r  484 
przy  u l icy  Miodowej do Pałacu C hodkiew icza ,  do n ie /  
są  t r zy  w ejśc ia  od u l icy  Miodowej,  K apitu lnej  i Po­
dwala ,  obiady gospodarskie  iak zw y k le ,  roso ł  lub z u ­
pa, sz tuka  mięsa i p ieczeń z a g r a :  24 i obiady ' / w i ę ­
cej  po traw  za pomrerrią cenę, tudzież  śn iadan ia  i ko* 
lac je  w każdym  e /a s ie  przy z ręcznej  us łudze  ła sk a  
w yra  gośc iom zapew niam. Alex:  B i a ł o s  t o c  k i .  
/ T j p S t a n i s i a w  B ardz ińsk i  podaie do wiadomości  Publi-  

c '^nej, że k toby życzy ł  sobie bawić  się P o lo w a ­
n ie m ,  czy to  w części,  lub w ogólnych lasach na mil 4 
ro z leg łych ,  każdego czasu dla zam ów ien ia  takow ego  
Zgłosić się  ma do M iło sn y ,  gdzie  w łaśc ic ie l  m ieszka ,  
i b i le t  na to  wydany u /y sz c z c .

P ew n y  iadący do Zakru&zymia, na drodzę rgnbrl  Pu- 
I j e re s  z pap ie ram i ,  między Mo rem i zna /dow al  s ię  W e  
x e l  na 702 z!: z podpisem W. G rębczew sk iego  na rzecz 
M ic h a ła 'Goldberg; k toby ta k o w y  zn a laz ł ,  raczy  oddać 
przy  u j icy  N alew ki  Nr 2241 do G i t l i  M ośkow ej ,  za do ­
b r ą  nagrodą.

Dnia  21 b i", idący  przez K ras ińsk i  ogród i u l icę L e ­
szno pod W olsk ie  roga tk i ,  zgub i ł  K s iążkę  A d m in i ­
s t r a c y jn ą ,  z a ssygnac /ą  na 5 beczek P iw a ,  na leżącą  do 
A gn ieszk i  Kozłowskiej .  Znalazca ,  raczy  oddać za na*- 
grodą  2 rubli  na l*iagę pod Nr 215. 1

Osoba maiącą  sobie w y n a ię ty  Lokal  podNr 2012 przy 
u l icy  Szy m an o w sk ie /  k w a r t a ln i e ,  z łożony z 2ch Pokoi, 
&ta/ni na 8 kqn i ,  S p ich r /u ,  Sk ładu  na s iano i p iw n icy  ; 
życzy  go sobie odstąpić  do S. Michała , z ugodą ile być 1 
może n a j tańszą ,  a  to z powodu wyiazdu z s to l icy ;  nad­
to  w tym że  domu d o w iedz ieć  się  innzua w godzinach po 
łu d m o w y c h  o uubyciu Ociu kon i  i Jah  wozów.

Niniejszem mam za obow iązek  donieść S /a u o w ą c j  
publiczności. , iż handel mój . win  różnych i .ko rzen i  pod 
f ir iąą  dawniej  J ó z e fa  Jabłońskiego, .  Xeraz uie tą u 
t rzy iąy  w any , iuż przeniosłem z domu z pod t Nr 327 na 
p rz e c iw  X X .  F ran c iszk an ó w , do domu własnego  zaraz 
obok pod Nr 320 p r /y  u licy  R ynek  Nowego Miasta-; 
przy  w s,poranionym Handlu  został  także  o tw orzony  
K a n to r  L o te r j i  _ Klassycziiej L L iczbow ej .  —

,yau L e c  h o ,vv. s k i.
Niżej podpisany ma zaszczyt donieść, iż S k ła d  Trze* 

wików Damskich w lasoej  F a k ry k i ,  z Pałacu dawniej  
T eperów ski  zw a n y ,  przy u licy  Miodowej,  przeniósł  na 
p rz e c iw k o  do Pałacu W .  D yzm ańsk iego  pod F i la ry  
gdzie  vy różnych . ga tunkach i kolorach T rzew ik ó w  do 
wyboru  za um ia rk o w an ą  cenę  dostać można.  —

D anie l  H u m  m e 1.
Todpisany K om orn ik  zaw iadamia  n in ie jszym , iż w d. 

28 Lipca t .r . 1826 o godzin ie  4 te j  z po łudnia  na T a r ­
gu publicznym  M uranów  zw anym  tu w  W a r s z a w ie ,  
praw nie  za ię ty  Koń z Bryczką i za p r /ę g ą  przez Pu b l i ­
czną  L icytac /ą  w ięcej  da jącem u i ̂ natychmiast p ła c ą c e ­
mu n iezaw odnie  sprzedane będą. Jg n a cy  G o s t ­
k o w s k i  Komornik przy Sądzie Appelła K. P.

Do P ierw szej  Klassy 30 L o le r j i  zo s ta ły  na s tę p a ią c e  
Nra zagubione i a ko to : Ner 2972, GG82, .11684 i 22,080 
ca łkow ite  Losy; a  w ćw iar tkach  N. 3967, 3 9 6 8 ,1 1 ,8 2 1  
11,822, 11,825, 18,649 i 18,650; w ygrana  iaka paść 
może,  ty lk o  prawem u w łaśc ic ie low i w ypłaconą będzie ,

D o m  c z y n i ą c y  10 000 r oc zn ej  i n t r a t y  ies t  do  
p u s z c z e n i a  w d z i e r z a w e  l ub do s p r z e t t a n i a , albo  
p u s z c z e n i a  w p r oc enc i e  do  k a p i t a ł u  do u l okow a*  
n i a  m i a n e g o .  W i a d o m o ś ć  w D r u k a r n i  Kur  era .

Wino S z a m p a ń s k i e  świeże d o s z ł o  z p i e r w s z y m  
t r a n s p o r t e m  l u d e m  do l l a n d l u  Wi nneg o w P a ł a *  
c u C h o d k i e w i c z a  p r z y  u l i c y  M i o do we j  N r  484.

M ło d y ‘C złow iek  z Berl ina, w yuczyw szy  się  t a m /e  
u JP a n a  Pis to r jusza  palenia  W ódek ,  4  służąc iuż przez 
l a t  4 praw ie  w zawodzie  tyui w Polszce, z,naiąc s ię  
u ie ino ie /  zupełnie  na .D ys ly la c / i ,  użyczy sobie  zualeśó 
m iejsce D y rek to ra  w znaczne/  i a k iej gorzeln i;  Ś w ia ­
d ec tw a  iia/jepszc zdolność iego u p ew uia ią .  D o w i e ­
dzieć się można u K otlarza  J P .  Bobe<

D. 23 U.in. to ie s t  w N iedz ie le  ua Sask ie j  Kępie zgi - 
liela Szpick* m ała,  s ta ra ,  czarna,  n ieos trzy  żona,  pod 
spodcin b iało  żó ł taw a ;  kto ią  znalaz ł ,  up rae /a  się odą-  
s iać do domu pod Nro 620 obok Poczty  ua d ru g ie  pię  * 
t r o ,  za  nagrodą.

Dii t i przyłącza t i ę D O D A  TEfi. .
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K  U R J E  R A I V  A  RS Z A  W  S I i i  E G  O.
Dnia 2 8  Lipca 1 8 2 6  r.

* P E T E R S B U R G A .
D alszy  t>iąg R a p o rtu  K om m issyi S ledczey• 
Takie były zasady i cel zw ią zku  dobra p u b li­

cznego, według pierwsze'y części iego urządzenia. Dru­
ga częac nie była nigdy u łożoną , lub przynaymuie'y nie 
pozyskała zatwierdzenia zw ią zku  cen tra lnego . Proiekt 
w tey mierze został podany przez Xięcia Tru b ecko y ; 
«cz go nie wzięto pod rozwagę, i A lexander M u ra -  
w ięw  rzucił go w ogień z imtemi papierami roku 1822, 
Starano się atoli w pierwsze'y części wspomnieć o dru­
g ie j,  bąd* dla zaostrzenia ciekawości, bądź dla zastrze­
żenia sobie sposobnos'ei odkrycia kiedyż nowym człon­
kom towarzystwa prawdziwych zamiarów iego założycie- 
li. (l) Z resztą założyciele dalecy Ryli od dokładnego 
stosowania się do rozporządzeń pierwszey części urzą­
dzenia, W  zaprowadzaniu D yrekcyy, przepisany w tćy 
mierz® porządek rzadko był zachowywany. Było ich 
dwie w M oskw ie  urządzonych. Pierwsza pod przewo­
dnictwem A lexa n d ra  M u ra w iew a , który wystąpiwszy 

ahiiby przez czas nieiaki w tćm. mieście bawił. Dru­
ga pod przewodnictwem Xięcia Teodora Szakow skiego; 
^biedw ie utrzymywały się przez czas krótki. W  P e-  
i^ reb w g u  było ich również dwie (^), iedua podprzew o- 
^betw em  Sem enow u , ofiicera od strzelców , druga pod

i 1) Zam iary te  n ied ługo  b y ły  taynem i. 7j  p o czą tku  
(mówi R a d ca  ty tu la rn y  Sem enów , k tó ry  b y ł  Se­
kretarzem  towarzystwa) sam i ty lko  g łó w n i człon­
kow ie iego w ied z ie li , i i  zam iarem  to w a rzystw a  
b y ło  zm ienić in sty tu cy ie  kraiow e. P otem  inn i 
•ztonkow ie  dociekli tego  zam ysłu . A b y  g o  w y­
konać i aby spełn ić w id o ki w  urządzeniu  rozwi­
a ł  c ia t osądzona za  rzecz po trzeb n ą  rozszerzać  

. w iadomości p o lityczne  i opanoiraę ępin iią . 
Zeznanie ih uunaw a.

przewodnictwem Pułkownika Rurcow a. (3.) Członkowie 
ich, iakkolwick na Dyrekcyie podzieleni, zgromadzali 
się wszędzie, gdzie im  się tylko spodobało. (4) Podłym  
względem nie trzymali się iednostaynego prawidła. To­
warzystwa wolne, prawie nie zawisłe od zw.iąsku dobra  
publicznego  , zawiązywały się również w P etersburgu . 
Dwa założone były w pułku Izmuiłowskim, ii dno przez 
Xięcia E u g en iu sza  O boleńskiego , Jakuba T o łs to ia  i 
przez Assessora kollegialnegO T okarew a, późnićy zruasr 
ł  *go. Drugie przez officera od strzelców Sem enow a. 
Obadwa nie trw ały dłużey nad trzy miesiące. Trzeci# 
towarzystwo wolne założone było przez Pnłkowniką 
G lin kę , podług zeznań lladcy tytularnego Sem enow a, 
który sam m iał udział w towarzystwach i dyrckcyiach 
wyżey wymienionych. (5)

W  Mało-Bośsyi, N ow  i  ko w  utworzył lub usiłsw ał 
utworzyć towarzystwo tayne, przyłączając go do loży 
w oluo-m ularskićy, którą nazwał przygotowawczą • aU 
podług świadectwa M acieia M uraw iew a A p o s to ła , s-zu- 
kał on tylko sposobów pozyskania pieniędzy, i ani iego 
towarzystwo, ani iego loża nie utworzyły zwolenników. (6) 

Co do P astel a , zeznaie N ik i ty  M uraw ie  w , ż« 
hic uznał zwierzchnictwa nowego związku i że pracował

(o) Zeznanie  Seroenowa i  INikity Murawiewa.
( i) N a zw iska  ich zn a yd u ią  się ną  iedney z  J is t p r z e ­

łożo n ych  JV . ( \  Mości.
(5) Zeznania te  nie b y ły  po tw ierdzone  p rz y  z  P u łk o ­

w n ika  Glinkę. x
(6) Zeznano p rze d  K o m m issy ią , że  p ó iu ie y  ieden %

członków  p rze z  Wowikowa p rzy  ię tych , M a rsza łek  
S zla ch ty  P o w ia tu  P eresław skiego  Łukaszewicz, 
za w ią za ł b y ł  nowe to w a rzystw o  w  M a ło -R o s sy i  
którego m niem anym  zam iarem  b yło  oderwać tę  
prow incyią  C esarstw a i p o łą czyć  ią z niepodlx^  
g łe m  K rólestw em  Polskiem . A le  te  zeznania  Ser­
giuszu i  Macieia Mora wiewów, które ty lko  p ro s t e-  
m i b y ły  do mniemania] u i} nie zo s ta ły  spraw dzone.
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p o d łu g  innych zasad , naprzód  w  M ita w ie ,  późnicy  w 
T u lc zy n ie . P rzeciw nie F e s te l  u trz y m u ie , ż.e podobnie 
iak wszyscy inni p rzysta ł na urządzenie z w ią z k u  dobra  
p u b lic zn e g o , zw ane p od ług  ko loru  opraw y, X ię g ą  z ie ­
lo n ą . N adto  w szelka działalność tego stow arzyszenia 
taynego zostaw ała w  zw ią zk u  c e n tr a ln y m ,  a g łów nym  
iego przedm io tem  by ło  pom nażać liczbę cz łonków ,, n a -  
dew szystko w  P e te r s b u rg u  , gdzie się znaydow ała w ię­
ksza część D y r e k c y i  c e n tra ln e y .  ( i)  Jednakże iesli w ie­
rzyć  należy zeznaniom  szczegółow ym , k tó re  się n ie 
S tw ierdziły  w  zeznaniach sam ych o bw in ionych , cz łon­
kow ie tey  D yrekcy i sposobili się rów nież  do działania 
n a  opin iią  pub liczną przez w ydaw anie taniego dziennika; 
p ie śn i, k a ry k a tu r , i w  tern  celu założyć chcieli za gra­
n icą  lito g ra fiią , a w e w si iak iey , od  obudw och stolic 
o d leg tey , d rukarn ią . (2)

Jest rzeczą  dow iedzioną,' iż rozm aw iali i rozpra­
w iali o różiiycli ksz tałtach  rz ą d u , co w i e l u  członków  
z w ią z k u  m ogło  poczytyw ać za form alne narady . We- 
d łu g  P e s te la  i k ilku, innych od  czasu-ustanow ienia p ier­
w szego tow arzystw a (zwanego z w ią zk ie m  oca len ia  c zy li  
d z ie c i o y c z y zn y )) założyciele ie g o , iak  iuż  nam ieniono, 
p o w z ię li  w y o b ra że n ia  k o n s t y tu c y y n e , le c z  b ardzo  
w ą t l e , ,  i  zb liża ią ce  s ię  do za s a d  m o n a rch iczn ych . 
P ie r w s zą  m y ś l  r zą d u  R ep u b lik a n ck ieg .o  w y n u r z y ł  No

n i  L i s ta  ty c h  c z ło n k ó w  p rze ło żo n a , ie s t  W .. C. M ci. 
J e n e r a ł -  M a jo r  O rłó w  i  M ik o ła j T u rg en ew , k tó ­
r y m  się  ilie u d a ło  z a ło ż y ć  za m ie rzo n e  p r z e z  n ich  
to w a r z y s tw o , p r z y s tą p i l i  do  zw iązku dob ra  p u ­
blicznego. P ie rw s zy  u tr z y m u ie  w  p iśm ie  K o m -  
n iiś s y i  p o d a n e m , ż e  p r z y s tą p i ł  dopiero  w  L ip c u  
1 8 2 0 , g d y ż  iń n r  c z ło n k o w ie  u c z y n il i  m u u w a g ę , 
że nie by łoby  sz lachetn ie,, gdyby znał ich taieranicę 
i  w iększą częs'ć ich nazw isk, a niebezpieczeństw  ich 
n ie  dzielił. ..

łnY D o n o s i o -te in  a u to r  p is m a  zn a le z io n eg o  m i ę d z y  
p a p ie ra m i ś. p . C e s a r z a  A L E X A N D R A ,  b y ł  
on, ile się zd a ie , c z ło n k ie m  zw iązku dobra pub li­
cznego. R z e c z y w is ty  R a d c a  S ta n u  ■ T urgenew , 
w z i ą ł  b y ł  n a  siebie  w y d a w a n ie  d zie n n ik a .. Z n a y -  
d u ie  się  k i lk a  p ie ś n i  b u n to w n ic z y c h , n a p isa n y c h  
w  te y  e p o ce ; p le ś n i  te  b y ły  m o że  n a w e t ro z rzu ­
cone. L e c z  n ie  m o żn a b y  tw ie r d z ić ,  c z y  s ię  to  
d z ia ło  w  s k u tk u  ro zka zó w  to w a r z y s tw a  ta y n e g o .

w ik o w  <t> sw o im  p ro ie k c ie  k o n s ty tu c ja .  T e n ż e  P e s te l  
zeznaie ,. i i  n a  p o c z ą tk u  ro k u  1820 o d p ra w iło  się  w  
P e tersbu rgu  p o s ie d ze n ie  D y r e k c y i  c e n tr a ln e y , k tó r a  
w e d łu g  u rz ą d ze ń  z w ią z k u , m ia ła  so b ie  n a d a n ą  w ła ­
d zę  p ra w o d a w c z ą .  W  ciągu tego p osiedzen ia , na 
w niosek członka , k tó ry  spraw ow ał obow iązki dozorcy,
(1) P e s te l  w y lic zy ł korzys'ci i w ady rządu  M ouarcliiczne- 
go i rząd u  Kepubłikanckiego.. P o  długich rozprawach*, 
p rzystąpiono d o  kreskow ania. —  „W szy scy  (m o w i tęn 
w ihow ayca) ośw iadczy li, iż w olą rząd  R epublikancki 
(m iędzy innem i M ik o ła y  T u rg e n e w )  tem i stów y; N ie c h  
b ęd zie  p r o s to  P re z y d e n t.  (2) Jeden ty lko  P u łk o w n ik  
G lin ka  b y ł przeciw nego zdania. I!ron ;ł rządu  M ouar- 
chicznego i p ro ponow ał ofiarować k o ronę C esarzow ej 
E l ż b i e c i e .  “ —  Zapew nia oraz P e s te l ,  i ż  postanow iono, 
aby decyzyią D y r e k c y i  c e n tra ln e y  , p rzyym uiącą ksz ta łt 
rządu  republikanckiego, przesłano w szystk im  innym  D y­
r e k c jo m ;  sam  udzielił ią D yrekcyi w  T u lc ży n ie .  O d 
tey chw ili (d o d a ic  o n )  w y o b ra że n ia  . re p u b lik a n ck ie  
w z ię ły  p r z e w a g ę  , n a d  w y o b ra że n ia m i m ona rch ii zn e -  
m i , lubo  k i lk u  leszcze  c z ło n k ó w  za p e w n ia , iż  ieśllby  
C esarz. A L E X A N D E R  n a d a ł  R o s s y  i  dobre  p r a w a  
(pod ług  ich zd an ia ), b y lib y  n a y p r zy c łiy ln ie y s ze m i iego  
p o d d a n e m i i  obrońcam i. W szakże nie w szystkie zezna­
nia P u łkow nika  P e s te la  zostały po tw ierdzone przez in ­
nych oskarżonych. Jeden z nich ( G lin k a ) tw ie rd z i, iż 
w szy stk o , co w yżey p rzy toczono , działo  się nie na fo r- 
m alnćy  naradzie członków  D y r e k c j  i  c e n tr a ln e y , lecz 
na p rostćy  rozm ow ie o różnych rzeczach politycznych. 
V o n  d e r  B r ig  en  u trzy m u ie , iż w iększość obecnych 
członków  nie był* przysposobioną ani do rozpraw  w tey 
m ie rze , ani do w ydania iakicykolw iek ostatecznćy decy- 
z y i ; iż  m iędzy  innem i G lin k a  i o n , nie chcieli w tedy 
dać sw oićy k re sk i; iż T u rg e n e w  zam iast przypisyw anych 
m u w y razó w , pow iedział p ro s to ; — „ R z ą d  R epubli- 
*, kancki z Prezyden tem , iest bardzo clobry: lecz w  ugól-

(1) J ed en  z  tr z e  c li , o k tó r y c h  się  w y że j ' r z e k ło ,  a  
1 k tó r zy  p o te m  ż a ło w a li  i p o rz u c il i  to w a r zy s tw o .

(2) C i, k tó r z y  p r z e k ła d a l i  r z ą d  M o n a rc h ic zn y , b y li  
o b o w ią za n i p o w ie d z ie ć , iż  chcie li M o n a rch y .
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nose i wsiystko zawisło od sposobu, i& »1« *W aJ*
>, p re z e n tac y ia , n a ro d o w a . “  R a.lca  ty tu la rn y  S e m e n ó w  
d o d a ie  , i ż  n ic  u ie  p o s tan o w io n o  , i że n a ra  a  s oucz 
. i ,  na  r o z p r a w ie , w  c iągu  k ló rś y  P u łk o w n ik  G lin k a  
U siło w ał o k a z a ć , iż  ty lk o  rz ą d  M o n areh iczn y  i.tm cr. 
m o że  w  Rossy i. Ż a d e n  n a re szc ie  z  o sk a rzo n y c  m c 

W spom ina  o p ro p o z y c y i w zg lęd e m  <,<sarzow c} E  
T y m c z a s e m ,  p o d łu g  zezn a n ia  M i r *  
w szy s tk ie  szczegó ły  te g o  p o s ied z e n ia  n ie  im a ły  w p  yw u  
n a  w y o b ra ż en ia  o g ó łu  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a , .  m c  
n iły  d o  w y d a n ia  żad n eg o  ro z k a zu  D y re k c y .o in , p  oc 
ly y rc k c j i  w  T u l e n i e .  ( . )  A a k ilk u  n a s tę p n y c h  p o s ą ­
d zen iach  n ie  b y ło  iu ż  m o w y  o r z ą d z , e re p u b h k a n c k u n ,

i t o ,p rn w i» n o  ty lk o  o o d m ia n a c h  u r z ą d z e n iu  i p o s t ę ­
p o w a n iu  z w ia z L u  d o b r a  p u b l i c z n e g o .  S a m  V e s te l
p rz y z n a ło , iż  n le ty lk o  o d  czasu  „ tw o rz e ń ,a  tego 
z k u  aż do  lego ro z w ią za n ia  , n ie  p rz y ię to  zad n ey  s ta łe j 
z a s a d y , lecz  n a w e t k i lk u k ro tn ie  t o ,  co ra z  .ed n o m y ślu .r  
p o s ta n o w io n o , w  k ilk a  g o d z in  p o te m  ro w m e ż  re d n o -

, • • T W a ia d  w v o a d a , iż w k r ó tc e  p om y ś ln ie  o tU n u u .a u o .  U w azaC  w y p a n a , .
n a r a d z ie  c z y l i  r o z m o w ie , o k to re y  m o w ih s m y , k ilk u  

- lu d z i  do  n iey  w ch o d zą cy ch , z eb ra ło  się  t r a f u n h e m ,  (,ak 
m ó w i P e s te l ) ,  i z ay m u iąc  s ię  da ldy  p o p rz e d m e ze m . r o -  

•ip.lrn z  n ic h  h )  o św iad c zy ł m \ s t  godzen ia  

• p " " " “ " c  . ™  A L E X A N D R A . M W .  J M - f a rn a  ż y c ie  i^ e sa r^ .i
tw ie r d z i ,  iż  o p ró c z  leg o  c z ło w iek a  i P e s t e la ,  w szyscy 
o d rz u c ili tę  p ro p o z y c y ią  iako  z b ro d n ią ;  i i  w szyscy  u trz y ­
m a  w a li, ŻC p ie rw s z y m  s k u tk ie m  ta k ie g o  w y s tę p k u  l.ęd z .c  

o k ro p n y  n ie rz ą d , i że po  o d p o w ie d z i P e s t e l a ,  iż ła tw o  
te m u  b ęd zie  z ap o b ied z  p rzez  u s ta n ó w ,cm e  r z ą d u  ty m cza­

so w eg o  z ło ż o n eg o  z  c z ło n k ó w  to w a rz y s tw a  w szy scy  z 
z a p a łe m  p o w sta li p rz e c iw  n ie m u . L ecz  .e śh  ,m o żn a  dac 
w L ę  z ezn an iu  sam ego  ty lk o  S e r g iu s z a  M u r a v i e v a ,  
o k ro p n a  ta  p ro p o z y c y ią  , p o n o w io n a  na n a s tę p n ć m  po  
s ie d z e n iu , z o s ta ła  p rz y ię .ą  w ię k s z o .c ą  k re sek . Z  p o -

( t l  N ik ita  M u ra  w ie w  i  in n i  (v o n  d e r  B rig rn  , K o to szy n , 
S em enów ) p o t w i e r d z i l i  to  p r z y  k o n fr o n to w a n iu ,  z

' z \  P « t e l lV S e rg iu sz  M u ra w iew  o ś w ia d c z a ią ,  i ż  t o - b y t  
'  '  N ik ita  M u ra w ie w , -  z n o w a  f iik ila  M u raw , ew  z a p e ­

w n i a ,  i ż  to  l i y l  P es tek

m iędzy  ty c h , k tó rzy  .1 , na n ićm  z n a y d o w a h  przypO -

m ina sobie ty lko  N i k i t g  M u ra w ie w a  i 1 e s te l  .
T y m c z a se m  Z w ią z e k  d o b r a  p u b l ic z n e g o  n ie  Vr / g  

staw ał zw abiać now ych członków , le d m  dal, s , ę W  

m a g m a m i filantropii i
w szey  części u rz ą d z e n ia ; d ru d z y  u lc B p j

I p rzy iażn i i z a u f a n ia ,  lu b  p o c ią g o w i m o d y ,  .e s t  
także  m o d a  d la  o p in iy . N ay czy n n ićy s , 
k o rzy s ta li z t ą d , w p a ia iąc  śm ie sz n ą  b o ia z n  W u m y s ł ,  

s łab e  , lu b  w z b u d za ią c  m o c n ą  c e k a w o s c .  S ą  n  
: z n a n ia ,  iż p e w n y m  lu d z io m  w y staw io n o  p o n ę tę  zysk  W 
| o so b is ty c h . L ecz  w ie lu  zaczy n a ło  s w o y b l ą d  p o z n a j  
1 , iedny  m  z  p ie rw szy  ch  b y ł  A le x a n d e r ' ^ a w . e w  M o 
■ w ; o l i ;  P r o m ie n ie  B o s k ie g o  m i ło s ie r d z ia  o ś w ie c i ł y

n a k o n ie c  d u s z ,  m o i ,  p o g r ą ż o n ą  w  
1 s t r z e g ł e m  n a g le  b e z d e n n ą  p r z e p a ś ć ,  n a d  k to re y  b 

g i e m  z n a y d o w a łe m  s ię  z  n ie  s z c z e l i w  e n n  w s p o ln i k o ­
l i  m c m i- i  z e  ł z a m i  ż a lu  w z n o s i ł e m  d o  H s z e c h m o -  
r n e g o  m o d ły  o p r z e b a c z e n ie  z b r o d n io m  ic h  i m o im .  

B i t  u - y s łu c h a ł  g ł o s u  g r z e s z n i k a .  P r z e z  G la  c i ą g *  
z s y ł a ł  n a  m n ie  o k r o p n e  d o ś w ia d c z e n ia ;  “ t r a c t i e ' '1 
r f - i e c i ■ w id z i a ł e m  ż o n ?  m o i?  s k a z a n ą  n a  m e u le c z o n ą  

b o le s n ą  c h o ro b ? ; m a ią te P  m 6 y  z u p e łn i e

■niew M o n a r c h y  m e g o  i k a r ę  p r a w .  V  ,
m ó g ł A le x a n d e r  M u r a w ie w  p o k o n a ć  fa łszyw ego , w s ty d u , 

^ p rz e s ta w a ł na  z ay m o w a n iu  s ię  d a w u ^ - - ^  
ś c ia m i, u n ik a ia e  w sze lk ieg o  z g ro m a d z eń ,a . L «  n -
szcie  w  ro k u  t 8 , 9 o d n ió s ł  t ry u m f  sam  na so b ą ,_  ^

" T  0 fWit : i c T ^  r ,c V  c z ło n k ó w , a b ,  
t r a l n e m u , p ro sz ą c  o  '  w sze lk ieg o  p rz e d -
p o sz li za iego p rz .yk tadem  , zam ech a l, W szd k .e  p
U w z i ę c i a ,  o raz  w s z e lk iś y  m y ś lt p tz e e rw o ry  p. 

is tn ą c y m . O d p o w ie d z ia n o  m u  ; /  r o z p u -

- : - ^ : L e  t o 'b y ł o  fa łszy w e ',,,; zd a ie  s i t

-  r. / P e te r s b u r g u .  ŁlOM:p r z y n a jm n ie j  ^

( 0  Z e z n a n i e  Radcy t y tu la r n e g o  S e m e n ó w ..



..fcflwągi zrzeczenia się publicznie, oddalili się. W  tey 
liczbie lłylo ti'zecb członków pierwszego taynego towa­
rzystwa ( Związku ocalenia , czyli dzieci oyczyzny), 
fttorzy potem żałowali, i otrzymali ojcowskie przeba­
czenie W. C. Mości. Dway z nich porzucili tąwarzy- 
*two przy końcu roku 1820. Trzeci opuścił ie wpraw­
dzie późuiey lecz zrywaiąc związki, które ciążyły na 
f umieniu iego,. uciekł od dawnych swoich kolegów. (1) 

Z drugi ey strony, na południu, Pułkownik JPe- 
B te l, wtedy Adjutant Hrabiego / /  rittgenste ina , bawiąc 
W Tulczynie , główmy kwaterze drugićy arm ii, wszel- 
Scićmi sposobami starał się rozpościerać swe zdania, t)- 
irtawicznle powtarzał młodym swoim kamratom, iż wo­
lą  samego Monarchy (zmarłego Cesarza ALEXANDISA), 
chociaż ieszcze maiącą bydż nieiaki czas w  sekrecie, 
fcyło wpoienie tych wyobrażeń w  młodzież i woysko, 
iż  wspierać będą zamysły iego pracuiąc nad odmianą o- 
fcecnego porządku rzeczy.; iż w  Petersburgu  wszystkie 
•unysły są w  poruszeniu; iż tam utworzyło się iuż li­
czne i szanowne towarzystwo z Względu na wysokie sto­
pnie iego członków, i że towarzystwo to przysposabia 
wszystko do wielkićy rewolucyy. (2) Potrafił Poste!  po- 
«yskać wielu zwolenników , którym okazał pierwszą 
część urządzenia zw iązku dobra publicznego.  Wszakże 
tm  sam uchybiał często przepisom tego aktu. Kolledzy, 
Icłóremi był otoczony, rzadko opierali się Wpływowi 
iego; dowodzą tego iednomyslne świadectwa; tymcza­
sem roku 1820 człoukowie nawet D yrekcyy  południo­
wych , zaczęli okazywać oziębłość i niezgodność w  zda­
niach. Odbywały się rozprawy na zgromadzeniach u Pc~ 
•*tela i u Juszniewskiego , Intendenta drugiej armii, 
którego Pestel  affiliował do związku dobra publicznego ’ 
i z którym aż do końca w sdisłych stosunkach zosta­
w ał. Aby położyć tamę niezgoduosci zdań, radził Pe­
s t e l  ustanowić tymczasową dyktaturę. Odrzucono ten 
projekt, równie iak drugi utworzenia tryumwiratu za.- 
• )  Nikita Murawiew oświadcza', i i  g d y  ieden z człon­

ków zaczą ł oziębłość okazyw ać, usiłowano «-o 
przekonać, iż m etylko on, lecz w szyscy inni 
odmienili zdanie, < że towarzystwo upada, a na- 
tfic t przestaie istnieć. ^

£2} Z**nanio Podpułkownika Komarsw*.

miast dyktatury; le8* zgodzono się, aby deputowali 
zw iązku  zebrali się w Moskwie  dla dokładnie szeg*. 
wskazania celu towarzystwa i toku działań iego, P e ­
stel  nie mógł udać się do M oskw y,  i władza dyrekcji, 

tui ej by był naczelnikiem, została powierzoną Pułko­
wnikowi Burcowi  i Pułkownikowi Komarowi. Ostatni, 
postrzegłszy widoczną dążuoćć towarzystwa do zasad 
rewolucyjnych , a nawet do przedsięwzięcia potępio­
nych praw am i , myślał odtąd korzystać z różności zdań, 
jakoby się nieomylnie okazała „a zgromadzeniu powsze- 
chnem, , skłonić członków iego do rozpuszczenia zwią­
zku. Jenerał-Major von Piesen  udał si¥ z Tultzyna  
do Petersburga  (,), w celu proszenia o wysłanie De­
putowanych ; w skutku czego M ikołay Turgen.w  
oraz Glinka  poiechali do Moskwy. Oprócz tjch i in­
nych wyżćy wymienionych, znajdowali się na zgrom*,, 
dzeniu powszechnym dway bracia von P iesen,  Jenerał- ■ 
Major O rlow ,  Pułkownik Grac, Jakuszkin  (który ro­
ku 1819 Wszedł do związku dobra publicznego), M i­
chał M urawiew , Okólników. Na kilku poprz*edn’iczych 
naradach tych członków, Jenerał von Piesen  propono­
wał im podzielić towarzystwo na trzy klassy; pierwsza 
miała się nazywać niewiadomych, i bydż wyższą, po- 
siadaiącą władzę zwierzebuiczą i prawodawczą; druga klas- 
sa ajentów,  którychby używano do czynienia postrze- 
żeń i odby wania potrzebnych podróży , oraz do ustneg. 
znoszenia się , unikaiąc wszelkiey korrespondencyl; trze­
cia klassa nowieyuszów. Myśli von Piesena  były po­
wodem do żwawych rozpraw; opierali się im : Miko­
łay Turgenew  (którego obrano Prezesem przez «zas 
zgromadzenia, i który, iak mówi Komarow , 'okazy­
wał się bardzo Umiarkowanym), Jenerał-Major O rłów, 
Burców, Kołoszyn  i tenże sam Komarow. Gdy pe­
wnego dnia Jakuszkin  rzekł do Komarowa: , Widzę
„ z twarzy twoićy, iż zdradzasz towarzystwo.,” — Be* 
„w ątpienia (odpowiedział Komarow)  icsli nie niysji 
„  wrócić do granic przepisanych wiadomćm mi urządzer 
„ niem.“ „To iui niepodobna," rzekł znowu Jakuszkin.

1) Ztznanie Podpułkownika  Komarowa.
(Dalszy siąg nastąpi). 1


